
Nr. 51. Kraków, 13 Grudnia 1884. Rok I.

Tygodnik  Rolniczy"  w ychodzi w S obotę każdego tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodnika  ro ln iczego" w ynosi rocznie w m iejscu z łr. 3. cnt. 60 
(z p rzesy łką  pocztow ą 4  z łr .), w K ró lestw ie P o lsk iem  4 R s r.; w Poznańskiem  9 m arek ; za g ran icą  6 z łr . P re n u m erta  m a być o p ła ­
cona z c ó ry  za rok . Cena in se ra tu  od m iejsca w iersza d ruk iem  d robnym  przez całą  ko lum nę 8 cent., p rzez  p o łow ę 4  cnt. Pojedynczy 
Nr. 5 cnt. Rękopism y p rzysłane  bez zastrzeżen ia  nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie p rzy jm uje  się. —-  R eklam acye nieopieczę- 
tow ane nie pod legają  op łacie  pocztow ej. —  Dla cz łonków  T o w arz y stw  okręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , inse ra ty  będą  daw ane 
za p o ło w ę ceny. Z am ów ienia na „T y g o d n ik "  i ogłoszenia , o raz w szelkie a rtyku ły , przy jm uje R edakcya i A dm m istracya „T y g o d n ik a"  w lo ­

kalu  T ow arzy stw a  Rolniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 42.

T r e ś ć :  Ceny ta rg o w e. — Z T ow arzystw a ro ln iczego  ok ręgow ego  K rakow skiego. —  O kom postach . (A. L .). —  Jeszcze w  kw esty i ceny 
zboża. (J. K ).   K arm ienie k ró w  dojnych. (Ag.). — K o resp o n d en cy e : z pod C hełm a. (B oreck i). — Pytania i odpow iedzi. — R ozm aito ­

ści. — O głoszeriia.
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L . 243.

Z Tow arzystw a rolniczego okręgowego 
Krakowskiego.

O gólne zgrom adzenie T ow arzys tw a  okręgow ego, 
odbędzie się :
we wtorek dnia 16 Grudnia r. b. o godzinie 10 rano 

w domu Rady powiatowej.
Ze w zględu na ważność p rzedm io tów , dla k tó rych  

za ła tw ien ia  w ym agany jest statutem kom p le t p rz y n a j­
m nie j p o ło w y  cz łonków  T ow arzys tw a , uprasza się Sz. 
C z ło n kó w , aby na to  posiedzenie jak  na jliczn ie j p rzy ­
być raczyli.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) O dczytan ie  p ro to ko łu  z ostatniego ogólnego 

zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie z czynności W y d z ia łu  za czas 

od ostatniego ogólnego zgrom adzenia.
3) W n iosek W y d z ia łu  o przedstaw ienie W y d z ia ­

ło w i kra jow em u, aby na najbliższej sesyi Sejm u przed­
ło ż y ł w niosek m ający na celu pozostaw ienie szko ły 
ogrodn icze j w C zern ichow ie  i uzupe łn ien ie  tejże nauką
0 upraw ie  chm ielu.

4) U konsty tuow an ie  się reszty czterech Sekcyj 
Tow arzys tw a , m ianow ic ie : I Sekcyi gospodarczo-ro ln i- 
c ze j; I I  Sekcyi chow u byd ła  i k o n i ; I I I  Sekcyi chow u 
trzody i d ro b iu ; IV  Sekcyi up raw y chm ie lu .

5 ) W n iosek  W y d z ia łu  o zm ianę statutu T o w a ­
rzystwa ro ln . okręgow ego.

6) W n iosek W y d z ia łu  o oświadczenie się za od ­
roczeniem do r. 1886 w ystaw y gospodarczo - ro ln icze j
1 przem ysłow e j w  K rakow ie .

P rzy  tej sposobności upraszam Sz. C z ło n kó w , aby 
zaległości składkow e za r. 1882, 1883 i  1884, przed 
ogólnem  zgrom adzeniem  do kasy T ow arzys tw a  naszego 
uiścić zechcieli.

R ów n ież upraszam Sz. C z ło n kó w , k tó rzyb y  chcieli 
przedstaw ić jak ie  w n io sk i lu b  pytan ia  do rozp raw y na 
ogólnem  zebraniu, aby je p rzyna jm n ie j na 3 dni wcze­
śniej do b iu ra  T ow arzys tw a  nadesłać raczyli.

K ra kó w , dnia 1 G rudn ia  1884.

prezes A . M i 1 i e s k i.

0 K o m p o s t a c h .
-A .. X j.

W  rozpraw ie  naszej o nawozach natura lnych wska­
za liśm y ty lk o  na ważność kom pos tów  i konieczność 
ich rob ien ia  w  każdem racyonalnem  gospodarstw ie, a za­
strzeg liśm y sobie opisanie w  osobnym  a rtyku le  w łaśc i­

wego sposobu postępow ania z kom postam i. Z p rzy rze ­
czenia tego niechaj nam będzie w o lno  n inie jszem  się 
wyw iązać.

Jak to już w spom n ie liśm y, służą do w ytw orzen ia  
kom postu  wszystkie zwierzęce, roś linne  i m inera lne 
odpadki, nadto dobra ziem ia, m u ł, nieczystości z w y ­
chodków , k u rn ik ó w  i t. d. —  A b y  kom post b y ł s ilnym , 
trzeba, żeby zaw ie ra ł jak najw ięcej pokarm u dla roślin , 
żeby b y ł, ile  m ożności, je d n o litym  i tw o rz y ł luźną, 
p róchn icow ą masę. Bez szczegółowej ana lizy chemicznej 
w iem y, że odpadki zwierzęce bogate są w azot i po­
niekąd w  kwas fos fo row y, n iem nie j w iem y i to , że 
ulegają one spiesznie gn ic iu  i zw ie trzen iu , że zaś ma- 
terye roś linne  zawierają w ogóle dość potażu a nadto 
nie tru d n o  osądzić, czy w  kom poście m nie j lub  więcej 
jest wapna, substancyj p róchnicznych i t. d. w edług 
celu, w  ja k im  go zam ierzam y przysposobić. Przede- 
wszystkiem  zaś starać się w inno  o dostarczenie o d p o ­
w iedn ie j ilośc i dobrej p róchn icow e j z iem i, k tó ra b y  
w p ija ła  w  siebie p ły n y  i posiadała zdolność absorbo­
wania am oniaku i potażu oraz rozw ijan ia  chemicznej 
czynności w  masie. Z taką ziem ią miesza się wszystkie 
ła tw e  do sproszkowania substancye, jak m u ł, m arg ie l, 
resztki to r fu  i węgla brunatnego, w y rzu tk ; z ro w ó w , 
śm ieci, zb ie rk i z d róg  i zw irów ek, tro c in y , g ruzy, po­
p io ły  i t. p. i to  w  stanie jak na jdrobn ie jszym  i po 
usunięciu kam ien i i w szystkich grubszych nie ła tw o  
rozkłada jących się kaw a łków . Z tej ziemnej masv rob i 
się kupy  1 — 1.5 m etr. w ysokie z dow olną szerokością 
(5 do 4 m e tr.) i d ługością stosow nie do zapasu, p rze­
kładając je w arstw am i zw ierzęcych i roś linnych  odpad­
ków , nie w yłączając ekskrem entów  lu d zk ich  i od d rob iu . 
Poczem polewa się po w ierzchu, dobrze urów naną i nieco 
ku  ś ro d ko w i zagłębioną kupę gno jów ką  lu b  w braku 
je j w odą i pow tarza się to polewanie od czasu do 
czasu, ale zawsze ty lko  tak dalece, żeby masa cała 
zna jdow ała się w  w ilg o tn ym , nie zaś w  m okrym  stanie. 
T y m  sposobem u trzym u je  się w  kup ie  żyw ą, chemiczną 
czynność, k tó ra  się tem bardzie j wzmaga, jeżeli się po- 
jedyńcze w arstw y zw ierzęcych i roś linnych  resztek p o ­
sypuje sproszkowanem  w apnem  palonem. W  cieplejszych 
porach roku można po u p ływ ie  r do 2 miesięcy kupę 
p rzerob ić, spychając z g ó ry  na dó ł, w  m iarę czego ją 
się p rzew róc i i zmiesza, —  poczem znow u zlewa się 
ją gno jów ką  i pow tarza się całą tę m anipulacyę tak 
d ługo, dopók i nie okaże się silna, rów na nawozowa 
masa, pulchna i krucha, ciemnej barw y.

Chcąc u ła tw ić  i przyspieszyć u fo rm ow anie  się je ­
d no lite j masy, zaleca się w yłączenie  w  początku takich 
m atery j, k tó re  nie ła tw o  ulegają rozk ładow i, jak  n. p; 
kości, rogów , odpadków  z garbarń i fab ryk  k le ju , 
aby je naprzód za pom ocą polewania kwasam i i t. p. 
w  osobnych kompostach przysposobić a dop iero  później, 
p rzy  ostatniem  prze rob ien iu  z jedną z g łó w n ych  kup 
kom postow ych  zmieszać.
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P rócz powyżej w y m ie n io n y c h , w inno  się w g o ­
spodars tw ie  jeszcze na 2 ciała zw rócić uwagę , a o ile 
w  niem zachodzą, należy przysposobić je, jako o so ­
bne k om pos ty  na naw óz. M am y na myśli s tawarkę 
i perz.

S taw arka ,  od s taw ów  nazw ana, w k tórych  się 
ją —  prócz na dnie rzek i ro w ó w  — przeważnie u nas 
znajduje , jest po  większej części p róchn iczną ,  luźną, 
ła tw ą  do zwietrzenia i względnie bogatą  w azot masą 
ziem ną, do k tórej zwykle także pew ne odsetki potażu 
i kwasu fosforowego (1 — t,5% )> a często i w apna  są 
p rzyczepione.  Im  bliżej jest podw órza  i im więcej ku 
niej ś c iek ó w .z  d róg  i pola, tern więcej zawiera po k ar­
m ó w  roślin, w  żadnym  razie zaś nie jest s tosowną do 
w yw ożen ia  bezpośredniego  na pola lub łąki,  lecz trzeba 
ją p o p rzedn io  odkwasić i poddać  zwietrzeniu , pozosta 
wiając ją przez d łuższy czas — '/2 do 1 roku —  na 
kupach. W  stawarce bow iem  z p ow odu ,  że leży pod 
w odą  a w skutek  tego odciętą jest od powietrza, tw orzą 
s i ę : kw aśna p róchnica ,  tlenek żelaza i inne związki 
szkodliwe, k tóre  dopiero  przez nap ły w  tlenu z po w ie ­
trza oboję tn ie ją  lub  zamienia ją  się w związki nieszko­
d liwe, a naw e t  pożyteczne. A by  to odkw aszenie p rz y ­
śpieszyć, zaleca się p rzesypyw anie  n iegaszonem w apnem , 
rów nież  p rzek ładanie  w arstw am i m ierzw ą, do czego się 
najwłaściw iej zużyć m oże m ierzwa od  t rzody  chlewnej. 
O ile bow iem  w apno  odkw asza i p rzyspiesza rozkład,
0 tyle w p ływ a  m ierzwa na rozgrzanie zimnej masy
1 w yw oływ anie  fe rm en tu  a tem  sam em  na spieszne 
rozbudzenie  procesu  chemicznego. N ad to  pom naża  
m ierzw a zasoby p o k a rm o w e  w stawarce.

T a k  ułożone, przesypane i p rzek ładane  masy sta- 
warki,  w inno  się, jak każdy inny  kom post ,  od czasu do 
czasu p rzerab iać  aż cała masa się nie prze traw i i w sy­
pką nie zamieni substancyę.

Go do  perzu,  to  ten ,  o ile go  się nie da na roli 
wytępić i zaorać,  nie winien  być zm ieszanym  z innemi 
odchodam i lub odpadkam i,  gdyż z jednej s t ro n y  bardzo  
w olno  gnije, z drugiej zaś, o ile się dostaje pod w ierzch 
i światło , nabyw a zaraz świeżej siły i zam iast niszczeć, 
tem silniej rozrasta  się i g łębokie  w kom postach  z a ­
puszcza korzenie. P erz  zatem  najlepiej jest zwozić 
i w osobne uk ładać  kupy , w których  nie mając w a ­
r u n k ó w  życia, obum ie ra  zwolna, aż osta tecznie sam 
przez się, zam ieni się w bardzo  silny i cenny  nawóz.

K ażdy dobrze u rob iony  k o m p o s t  p rzyda tnym  jest 
za rów no  na każdy gatunek roli, jak i na łąki,  wszakże 
s taw arkę w yw ozi się zwykle na role, gdyż te nie tylko 
mierzwi ale i nap raw ia  ; podczas gdy inne kom pos ty  
przeznacza się na łąki,  na k tórych  szczególniej, choć 
cienko rozrzucone ,  skutecznie działają, — w m iarę czego 
wszelki gnój s ta jenny  nad to  wyłącznie tylko roli p o ­
św ięconym  być może.

W  kom postach  leży zatem  znaczne oszczędzenie

naw ozu, uchylające nas od zakupna  go zkądinąd i p o ­
wstających ztąd  kosztów.

Jeżeli zresztą chcem y i m ożem y coś poświęcić na 
sztuczne nawozy, to w yp łacą  nam się najpewniej w p o ­
łączeniu  z ko m p o s tam i na łąkę  przeznaczonem i,  a za ­
lecają się pod  tym  względem sole po tażow e lub też 
mąka z kości albo superfosfat — po 4  do 6 cntr. na 
hektar.

Jeszcze w kwestyi ceny zboża.

Ś w iat cały  zajm uje się obecną kryzys zbożow ą, 
k tóra  tak fatalnie w p ły w a  na ekonom iczne  i finansowe 
stosunki świata, a szczególniej na s tosunki E u ro p y ,  dy- 
skusya w tej spraw ie  o tw artą  wszędzie, wszyscy badają 
przyczyny, a zdania się różnią. C y tu jem y pog lądy  nad 
pow odam i jako oryginalnie pom yślane ,  ale p r a w d o p o ­
dobne. Może uda nam  się zainteresować nasze koła 
rolnicze i czyte lników „T y g o d n ik a  rolniczego" tą  spraw ą 
i w yw ołać  w ym ianę zdań na posiedzeniach T o w arzy s tw  
rolniczych, a może i w łam ach  „ T y g o d n ik a “ samego.

S padek  ceny zboża m usim y po  większej części 
przypisać konkurency i z indyjską pszenicą. W  nowszych 
jednakże czasach i spadek ceny sreb ra  w  rachubę  brać 
trzeba, a niektórzy wybitn i ekonom iśc i p rzypisują  k ry ­
zys zbożow ą g łów n ie  zap row adzen iu  w alu ty  z ło ta  
w Niemczech.

W  tym  właśnie k ie runku  dochodzi nas a r ty k u ł  *) 
pow ażnego  au to ra  w kwestyi konkurency i indyjskiej, 
a r ty k u ł  zaw ierający tak ciekawe i now e poglądy, że 
uw ażam y  za obow iązek  podać go naszym  czyteln ikom  
do w iadom ości :

„Dziwić się należy, że tak  fenom enalne  spadanie 
cen zboża, k tó re  ogólnie u m y s ły  za jm uje  i niepokoi, 
a k tó re  ru iną ogólną zagraża, że taki spadek  cen nie- 
nap row adza  na d o k ła d n e  zbadanie przyczyn tej klęski. —  
W y g o d n e  i ła tw e tłum aczenie ,  że to A m eryka  w inna, 
nie może już dziś mieć miejsca, bo i A m eryka cierpi 
bardzo  na tej obniżce, k tó ra  p o p ro s tu  w wielu prow in- 
cyach A m eryk i p rodukcyę  zboża uniemożliwia. K iedy 
przed d w o m a la tam i A m eryka  usiłow ała  opanow ać 
ta rg  zbożow y i nagrom adziw szy  o g rom ne  zapasy p o ­
w strzym ała  w yw óz w  m niem aniu ,  że E u ro p a  nie m ogąc 
się już obejść bez am erykańskiego  zboża, wysokie p ł a ­
cić bedzie cenv, wów czas em ancypow ała  się stara E u ro p a  
z pod nacisku am erykańskiego  exportu ,  a Indye rzuc iły  
masy zboża na targi europejskie . W  A m eryce  nastąpiła 
kryzys dotkliwa, cała o lbrzym ia spekulacya rozb iła  się 
i A m eryka  zm uszoną  została podjąć walkę k o n k u re n ­
cyjną z In dyam i,  które przy  tanim  n ad e r  robo tn iku ,  
p rzy  zdeprecyonow anej walucie srebra, swem i masami

')  D eu tsche  L an dw irth schaftliche  P resse  IV. r. 88.
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zboża sp row adz iły  obecnie tak n izk ie  ceny. Że Indye 
wogóle m o g ły  swoją pszenicą opanować ta rg i eu rope j­
skie, tego jedyn ie  przyczyną zdeprecyonow anie srebra. 
E xp o rte r p łac i w  Indyach srebrem a dostaje w  E urop ie  
z ło to  ; różnica obydw óch kruszców , k tó ra  obecnie p rze ­
szło 15°/0 wynosi, staje się poprostu  p rem ią  exportowa. 
Bez tej p rem ii exportow e j b y ł w  ogóle export pszenicy 
indy jsk ie j n iem oż liw ym , a że bez konku rency i indy jsk ie j 
pszenica n ig d yby  tak dalece nie spadła, w ięc zdepre­
cyonow anie srebra jest pośrednią przyczyną zdeprecyo- 
now ania pszenicy i im  w ięcej srebro w  cenie spadać 
będzie, tern niższe ceny będą i pszenicy.

Jeżeli się zaś uda przez b im eta lizm  cenę srebra 
podnieść, to i p rem ia exportow a dla indy jsk ie j pszenicy 
upada, a wtenczas cena pszenicy podnieść się m usi, 
Indye m us ia łyby ty lk o  po wyższej cenie exportow ać 
nie w y trzym u jąc  już konku rency i z E uropą . Z pow yż­
szego w yn ika , że ważna nader sprawa w a lu ty  jest dla 
ro ln ic tw a  więcej ważną, n iż  oclenie zboża i życzyć sobie 
trzeba, aby kwestya ta zrozum ianą została w  tym  duchu 
i żeby na now o walkę rozpoczęto przeciw  zgubne) 
w a lucie  z ło ta . O p in ia  publiczna pow inna  i musi z ro ­
zumieć, że w kw esty i w a lu ty  nie chodzi o doktrynersk ie  
zapatryw ania , ale że w  nie j zawarte najważniejsze in - 
teresa ekonom iczne, że w alu ta  jest osią oko ło  k tó re j 
się obraca cała sprawa gospodarstwa społecznego. —  
Jakżeż się to swego czasu u m ys ły  ją trz y ły  o c ło  zbo­
żowe. O d r. 1879 więcej cena zboża spadła, n iż cło 
w ynos i i gospodarze sa dziś bezbronnie js i, n iż b y li 
daw n ie j. Te raz  życzonoby sobie c ło  zbożowe podw oić 
albo i po tro ić , ale i to b y ło b y  ty lk o  pa lia tyw em , bo 
jeżeli się w aluta z ło ta  u trzym a albo i rozszerzy, to w a r­
tość srebra spadnie do tego stopnia, że masy indy jsk ie j 
pszenicy E uropę zaleją, a m im o w  czwórnasób pod­
niesionego cła zbożowego będzie dola ro ln ik ó w  gorszą 
niż nią jest obecnie. N ie jesteśmy byna jm n ie j p rzeci­
w n ikam i cła zbożowego, ale m usim y p rzypom nieć, że 
p rew odyr w  reform ach podatkow ych i ojciec cła zbo­
żowego B rn . M irbach  pow iedz ia ł w  radzie państwa 
„je że li za trzym am y w alutę z ło ta , to  m usim y cła zbożo­
we ciągle podnosić, zw ycięży w aluta dw ukruszcow a, to 
cła zbożowe będą zbyteczne". T o  zdanie sprawdza się 
dziś w o k ru tn y  sposób i kwestya w a lu ty  okazuje się 
dla ro ln ic tw a  ważniejszą, niż cła zbożowe, gdyż cena 
srebra jest skalą dla ceny pszenicy.

Nad nam i w is i okropna  kryzys, k tó ra  obecnie do ­
p ie ro  w  rozw o ju , a k tó rą  jedyn ie  zażegnać może pod ­
niesienie srebra do dawnej w a rto ś c i; srebro musi stać 
się znow u m onetą św ia ta — a jednakże z zadziw iającem 
zaślepieniem nie chce św iat użyć tego jedynego racyo 
nalnego środka dla zażegnania ogó lne j ru in y . M ie jm y  
nadzieję, że przecież siła p raw dy zw ycięży i usunie 
zaślepienie. Przyszłe generacye nie będą m o g ły  zrozu 
mieć, że w  w ieku naszym słynącym  z tak w ie lk iego 
postępu, m og ła  ludzkość dziecinną b łysko tką  w a lu ty

z ło ta  ty le  k ło p o tu  sobie sprow adzić i w  złem  trwać 
tak upo rczyw ie ".

J. K.

Karmienie krów dojnych.

(A g  ) Jako przyczynek do ważnej tej kw estyi p o ­
daje prof. D r . W eiske, odpow iadając na liczne dotyczące 
zapytania i w ą tp liw ośc i, następującej treści ro z p ra w ę :

„M le ko , jako w yd z ie lin y  g ruczo łów  w ym ien ia , nie 
w ytw arza  się w nich za pomocą prostego w ydzie lania 
się ze k rw i, lecz raczej w skutek przem iany i rozk ładu  
g łó w n ie  z b ia łka  składających sie m lecznych kom órek 
g ruczo łkow ych . T en  sposób pow stania mleka wskazuje 
przedewszystkiem , że obfita  i opłacająca się produkcya 
m leka, ty lk o  w  tak im  razie nastąpić może, jeżeli z je­
dnej s trony  g ru czo ły  mleczne odznaczają się doskona­
łośc ią , z d rug ie j s trony  pasza dostateczną ilość zawiera 
b ia łka . P ierwszą jest rzeczą, aby k row a wedle rasy lub  
indyw idua lnośc i swojej posiadała w łaściwe p rzym io ty  
dobre j d ó jk i a natenczas dopiero jesteśmy w stanie sto ­
sowną paszą w p łynąć  przeważnie na ilościow ą produkcye 
m leka. T y lk o  p rzy pom ocy w b ia łko  ob fite j ka rm y 
zdo łam y zapewnić sobie trw a łą  wydajność m leka, a l­
bow iem  ty lk o  w tak im  razie m ożliw em  jest ob fite  tw o ­
rzenie się na nawo m lecznych kom órek g ruczo łkow ych . 
Z liczn ie  ob fitych  doświadczeń przy ka rm ien iu  k rów  
do jnych , okazało się w rezultacie, że do ob fite j p ro- 
d ukcy i m leka na 1000 fn t. żyw ej wagi potrzeba dz ien­
nie 25 — 30 fn t. suchej substancyi z 1,5 — 3,o fn t. b ia łka, 
0 ,60— 0,80 fn t. tłuszczu, i 12,5— i 5,o fn t. bezazotowych 
m a tc ry j ka rm ow ych i to  tak, żeby z tych pokarm ów  
o ko ło  2 ,0— 2,05 fn t b ia łka  i 0 ,4— 0,6 fn t. tłuszczu 
w strawnej zachodziło  fo rm ie .

Za pomocą tabel, wykazujących przecię tny p ro ­
centow y skład różnych pokarm ów , któ re  sie do każdej 
nauki o ka rm ien iu  dołącza, nie tru d n o  jest obliczyć, 
czy pasza, jaką k to  dla k ró w  swoich u ło ż y ł, odpow iada 
powyższym  w arunkom . Skoro się na każdy gatunek 
paszy zawartość substancyi suchej, b ia łka i bezazotowych 
m ateryj w yciągow ych ustanow i i następnie rów n o - 
brzm iące części składowe całej racy i ob liczy , to  okaże 
się ztąd ca łkow ita  zawartość substancyi suchej, rów n ież 
i po jedyńczych m ateryj pokarm ow ych , w m iarę czego 
osądzić nie tru d n o , czy skład paszy racyonalnie u ło żo ­
nym  został lub  nie. O ileby suchej substancyi, b ia łka
lub  bezazotowych m atery j pokarm ow ych  braknąć m ia ło ,
0 ty le  należy racye w ed ług  ilości i potrzeby za pomocą 
pow yżej wskazanych tabel takiem i pokarm am i uzupe ł­
nić, k tó re , albo bogate są w substancyę suchą (słomę
1 t. p.), albo w b ia łko  (m akuchy i t. p.) a lbo też w' bezazo-
tow e m aterye wyciągow e (w arzyw a i t. p.) Jeżeli np. 
chodzi o odpow iedź na pytanie, czy 20 fn t. w ys łodz in ,



5

4  fnt. z iemniaków,  o .5 fnt. maku chó w siemiennych,  
1,5 fnt. o t r ąb,  6 fnt. s iana ł ącznego oraz  plew i s łomy 
do woli dla k rów oko ło  8oo fnt. żywej  wagi,  r acyonalny 
stanowi  skład paszy,  to dost rzeżemy na moc y  według  
powyższej  wskazówki  dokonanego  ob rac hunku ,  że w y ­
mienione p ok ar m y (z wyjątkiem plew i s łomy)  wogóle 
tylko ok o ł o  9,26 fnt. substancyi  suchej ,  1,14 fnt. białka 
0,25 fnt. t łuszczu i 5, i 6 fnt. bezazatowych materyj  
wyc iągowych zawierają,  że zatem do i lościowego u zu p e ł ­
nienia substancyi suchej,  jeszcze p rzybraćby t rzeba mniej  
więcej 12 fnt. plew i s łomy,  wraz z k tóremi  cała masa 
p ok ar m o w a mieści łaby w sobie ok o ło  1,40 fnt. białka 
i 9,36 fnt. bezazatowych materyj  wyciągowych.  Całe 
zaś bia łko  zawie ra łoby  w sobie oko ło  t fnt. w formie 
st rawnej .  O br a ch un e k  ten okaza łby tedy,  że powyższej  
racyi dla k rów rzeczonej wagi żywej ,  jeszcze około  0,80 
fnt. s t r awnego  białka,  i 0,90 fnt. t łuszczu i 1,6 fnt. 
bezazatowych materyj  p o k ar m ow yc h  braknie.  T y c h  
zatem t rzebaby jeszcze dodać,  a możn aby  to uczynić za 
po mo cą  2 fnt. m a k uc hó w  z orzecha z i emnego lub z n a ­
sienia bawełny ,  albo też 4  fnt. m a ku ch ów  palmowych.

Jeżeli w inn y m  pr zypa dku  idzie o to, czy 2 fnt. 
ot r ąb  żytnich,  2 fnt. pszennych,  2 fnt. ma k u ch ów  rze ­
pakowych,  2 fnt. siana i s ło m y  do woli,  s tanowią wy.  
starczającą dla krów racye,  lub też czy nie byłoby  p r a ­
ktyczniej tylko po 4  fnt. dawać paszy posilnej z dodatkiem 
bur akó w,  to wraz i na takie zapytanie,  da nam w p o ­
wyższy sposób  wy ko n an y  obrachunek  odpowiedź .  O b r a ­
chunek  ten wykaza łby  bowiem,  że w co tylko w y m ie ­
nionych pokarm ac h  (wyjąwszy s łomy)  wogóle tylko 
oko ło  6,80 fnt. substancyi  suchej ,  1,44 fnt.  białka,  0 44 
fnt, t łuszczu i 3,70 fnt. bezazatowych materyj  wycią­
gowych  jest zawar tych .  Chcąc wydostać  po t rzebną ilość 
substancyi  suchej ,  należałoby dodać  na dzień i sztukę 
oko ło  15 fnt. s łomy,  poczem zawiera łaby  racya około 
1,90 fnt. białka i 8,95 fnt. bezatowych materyj  wycią­
gowych ,  a w materyi  b ia łkowej  mieści łoby się i , 5o fnt 
w  formie s trawnej .  Z liczb tych okazuje  się, że w skład 
paszy powinn o  jeszcze wchodzić około 0,30 fnt. s t r a­
wnego  białka i 1,5 do 2,0 fnt. bezatowych p ok ar m ó w ,  że 
zatem redukcya posi lnych p o k a r m ó w  z 6 fnt. na 4  fnt. 
nie by łaby na miejscu,  raczej zaś zalecałby się dodatek  
jeszcze oko ło  1 fnt. ma k u ch ów  pa l mo w ych  lub t. p. 
a natenczBs p rzyczyni łaby się przymieszka 15 — 30 fnt. 
bu rakó w na dzień i sztukę bydła  niewątpl iwie,  do u z u ­
pełnienia ka rmy.

Jakkolwiek wszakże wskazane co tylko i p rzyk ła ­
dem objaśn ione sposoby obliczania sk ładu paszy s tano wią 
ważny  pu nk t  oparcia przy rozważaniu,  czy od no śne  
racye,  co do składu swego odpowiada ją  potrzebie,  to 
z drugiej s t rony nie zawsze kon iecznem jest zbyt  ścisłe 
zachowanie szab lonowych  przepisów,  pon ieważ po mi m o 
niejakiego odstąpienia  od norm ,  da się ka rm niekiedy 
praktycznie ułożyć.  T rz e b a  raczej także i o tem p am ię ­

tać, że nor mowanie  paszy i wykazywanie jej w o d p o ­
wiednich tabelach odbywa  się wed ług  liczb przeciętnych,  
które podają  p r a w d o p od o b ny  średni  skład p o kar mu  
dotyczącego w normalnym stanie,  podczas gdy co do 
istotnej  zawartości  po jedynczych materyj  oraz ich stra- 
wności  zachodzić mogą  różnice.  P rzy s tanowien iu  norm 
karmien ia  muszą zatem pozostać pewne  granice,  aż do 
k tórych obl iczone i lościowo materye  po ka rm ow e mogą 
jeszcze być w ar u n k o w o  racyonalnie zastosowane.

Skoro  tedy zachodzi  wątpl iwość,  czy w składzie 
paszy zawar te  białko,  na czem przecież przy p rodukcyi  
mleka najwięcej  zależy, zupełnie wystarcza,  to zaleca 
się zrobić naprzód  małą  p r ó bę  i tylko kilku k rowom 
dodać nieco paszy intenzywnej  w celu skonstatowania,  
czy wraz z dodatkiem białka do paszy,  p rodukcya  mleka 
o t^le sie podniesie,  żeby ta większa jego wydajność 
(wraz z zbogaceniem mierzwy w azot  i kwas fosforny) 
odpow iada ła  kosz tom na pomno że n ie  ka rmy  intenzy­
wnej łoż ony m.  T y lk o  w razie, gdyby  się ztąd korzyść 
okazała usp raw ied l iwion ymb y  był  ów doda tek  karmy 
in tenzywne j .  T rzeb a  dalej i to uwzględnić ,  że s tosunki  
nie zawsze i nie na każdem miejscu bez wyjątku są 
równe .  Jeżeli np.  w białko obfite p ok arm y bardzo  w y ­
soką mają cenę a mleko niekoniecznie płaci,  to pasienie 
pok arm am i  bia łkowatemi  aż do m axim u m  nie okaże 
się korzystnem , w p rzeciwnym zaś razie t. j. gdy p o ­
ka rm y  intenzywne są tanie a ceny mleka wysokie,  to 
bez wątpienia opłaci  się obfitość białka w paszy aż do 
pewnej  granicy pomnożyć.  S łowem,  rolnik powinien 
s tosować się do okoliczności ,  już to hojniej ,  już sk ro ­
mniej  karmiąc,  a nie t r zymać się zbyt  t rwożl iwie sa­
mych liczb.

W  końcu  zwraca się i na to jeszcze uwagę,  że 
nie wszystkie po k ar m y  intenzywne ,  jakkolwiek równe  
ilości s t r awnego bia łka i innych materyj  odżywczych 
zawierają,  ró wn o  skutkują,  lecz że niektóre z nich dla 
szczególnego w pły w u swego na ilość i jakość mleka,  
bez zaprzeczenia na p ie rwszeństwo zasługąją.  Do takich 
zalicza się, jak w' iadomo,  s łodz iny i kiełki s łodowe ,  
szczególniej zaś makuchy  pa lmowe,  k tóre tak samo jak 
mąka pas tewna nie tylko wyda jność  mleka w ogóle,  ale 
też jego t łustość widocznie pomno ży ć  są w stanie.

Z m ak uch ów  z orzecha z i emnego  i z nasienia ba­
wełny ,  wchodzących ostatniemi czasy coraz więcej 
w użycie, a odznaczających się wielką zawartością s t r a ­
wnego  białka,  a zatem w yb orn ą  s tanowiących karm tak 
dla opasów,  jak dla k rów dojnych,  okazały się wed ług  
l icznych doświadczeń,  mianowicie makuchy  z nasienia 
bawełny ,  jako silnie na mleko oddziałujące i zdają się 
podobn ie ,  jak maku chy  palmowe wywierać  nader  silny 
w p ły w  nietylko na obfitość mleka w ogóle,  ale też szcze­
gólnie na zawartość w niem t łuszczu.



6 T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

KORESPONDENCYE.
Z pod  C h e łm a .

Do pana Z, Zn. au to ra  a r ty k u łu :  „O  w ychow ie byd ła"  
w Nr. 46 „T y g o d n ik a  ro ln iczego".

W ięcej jak wszelkie do tychczasow e rozp raw y  n a ­
szych T ow arzys tw  rolniczych, prelegujących ustawicznie 
o bydle k rajow em , więcej jak wszelkie usiłowania in ­
spek to rów  hodow li bydła , nadzorujących ową hodow lę 
w oborach  za rodow ych  byd ła  rogatego, s tw orzonych  
tak znacznym  n ak ładem  i kosztami, — wiecej, aniżeli 
to  wszystko, p rze m ó w ił  do przekonan ia  mego a r ty k u ł  
pełen  rozum nego  pa t ryo tyzm u i g ru n to w n e j  znajom ości 
historyi rozw oju  hodowli byd ła  krajow ego, zamieszczony 
w Nr. 46  „T y g o d n ik a  ro ln iczego".  Z n iego dow iedzie­
liśmy się, że bydło  krajowe, Polsce w łaściwe i w a ru n ­
kom  krajow ym  odpow iadające ,  da się odszukać i o d ­
tworzyć i że w yprze  ono  szczęśliwie na korzyść kraju, 
nap row adzone  nam bezmyślnie byd ło  „kulandskie, mar- 
ch ijsk ie“ i t. d., a przez to  uwolni kraj nasz niegdyś 
m l e k i e m  i m i o d e m  p łynący  od „ w p r o w a d z o n y c h  
z b ó ż  o b c o k r a j o w y c h " ,  „ f a u n a  n a s z a  z c z a s ó w  
l e p s z y c h ,  dawniejszych odzyska p rzy rodzone  jej „ p r a ­
w a " .

Ze dotychczasow e p róbv  i wysiłki w yhodow ania  
czegoś korzystnego  z pozos ta łych  resztek naszego d a­
w nego, poczciwego, a jak nas tradycya  poucza, niegdyś 
m lecznego byd ła  krajowego, nie zos tały  do tąd  uw ień ­
czone pożądanym  skutk iem , to  jasno teraz widzę p rzy­
czynę tego w tern, że wraz z obcokra jow em  byd łem , 
w prow adzil iśm y do nas i obcy nam sposób hodowli, 
n ieodpowiedni wcale do  naszego klim atu  i do naszych 
s tosunków , a do  tego gwałcący „praw a p rzyrodzone  
życiu zw ie rzęcem u".

Ale jakiżto sposób  wychow ania  byd ła  jest n a jo d ­
powiedniejszy, ażebyśm y do dawnej świetności bydła 
k ra jow ego dojść m ogli?  Na to p y ta n ie ,  które sobie 
nieraz zadaw ałem , znajduje się w Nr. 46 „T y g o d n ik a  
ro ln." jakoby  zapow iedź odpow iedzi,  k tóra  niby p rzy­
m glona  gwiazdka z osłaniających ją jeszcze chm ur,  
n iepew nem  dla mnie migoce św iatełk iem , a którą u j ­
rzeć w całej jasności jest mojem najszczerszem życzeniem.

Szanow ny  au to r  w spom nianego  wyż ar tyku łu ,  który 
tak lekkiem i zręcznem  p ió rem  wskazał nam owa 
gwiazdkę w dali ow em  zapew nien iem , że „sposób  w y­
chow ania  byd ła  d a w n i e j s z y  u trzym ał się jeszcze 
z tradycyi w n iektórych okolicach kraju  naszego, i że 
zasadza się on  na p raw ach  p rzy rodzonych  życiu zwie­
rzęcem u", nie o dm ów i nam  —  tuszym y — dalszej swej 
pom ocy  i rady, a wskaże nam  w najbliższym czasie 
przez ła m y  „T y g o d n ik a  r o ln .“, w jakichto m ie jscow o­
ściach lub okolicach, ow em u tradycybna lnem u  w ycho­
w yw aniu  bydła  p rzypatrzyć się można.

Rzecz sama jest wielkiej wagi i dla tego uw ażam  
za m ój obow iązek  odnieść się za łaskaw em  p ośredn i­

ctwem polskich czasopism do braci po p łu g u  z prośbą,  
o łaskaw e poparc ie  m ego życzenia, przyczem polecam 
im przeczytać uw ażnie  a r ty k u ł  „O  w ychow ie bydła"  
w N-rze 45 „T y g o d n ik a  ro ln ." ,  k tó ry  zdaniem  mojem 
zdolen jest sprowadzić kom ple tną zm ianą  w dotychcza­
sow ym  systemie w ychow u.

Na cóż nam  bow iem  szukać czegoś za granicami 
kiedy to sam o w lepszym znajduje się u nas gatunku  ; 
po cóż, py tam  się, zapychać pieniędzm i kieszenie cu ­
dze, kiedy ich w  naszym biednym  kraju  do zbytku  
nie m a m y !  B o r e c k i .

Pytania i odpowiedzi.

P y ta n ie  40-te. W  kwestyi p ro p o n o w a n e j  re fo rm y 
przez O d d z ia ł  P rzem yślańsk i o użyciu subw encyj na 
podniesien ie  bydła włościańskiego, o której nam  d o ­
nosi ko respondencya  w N -rze  50-ym  „T y g o d n ik a"  p ra ­
gnęl ibyśm y wiedzieć, czy w  tych tam  s tronach  rasa 
byd ła  lokalna jest już  tak usta loną ,  rozpow szechn ioną  
i jednolitą ,  że by łaby  ła tw ość i m ożność w zakupn ie  
buhaji  mających być do użytku rozdaw anem i ? R ów nież  
p ragn iem y  wiedzieć, jaka to  jest rasa?

x.

Eozmaitości.
Rasy bydła polskiego, których  pierw astkiem  jest 

rasa p ierw otna (bos p rim igen ius)  w yw odząca  swój po ­
czątek od tu ra  (bos łauras prim igen ius)  s ą :

Bydło Stepowe podolskie barw y siwej, z ciemniej- 
szem ubarw ien iem  g łow y, brzucha, nóg  i p ręgą  przez 
g rzb ie t ;  rogi bardzo  d ług ie .  W id z im y  je na P odo lu ,  
W o ły n iu ,  U krainie, Bukowinie, w W ęgrzech ,  S ied m io ­
grodzie , Besarabii, W ołoszczyźn ie  i t. d.

Bydło Świętokrzyskie w p o w ia ta c h : Łosickim, 
Ł ow ick im , Ł o m żyńsk im , S tan is ław ow skim , Sie..nickim ; 
z o d rębną  miejscową cechą w  powiatach, Kieleckim, 
O patow sk im , Opoczyńskim , Sandom irsk im . W  daw nie j­
szych czasach byd ło  to  h o d o w an e  s tarannie , przynosiło  
znaczne dochody ,  dając obfitość w yborow ego  mleka. 
T o w arzy s tw o  rolnicze w  Królestwie w i8 6 0  r. uzna ło  
to bvd ło  za o d rębną  rasę. Maść przeważnie czerw ona. 
W e d łu g  zdania postępow ych ro ln ików  bydło  to h o d o ­
w ane um iejętnie w y tw orzy łoby  czystą rasę krajową, 
lepszą m oże, niż wszelkie inne zagraniczne. K row y 
jeszcze dziś odznaczają się mlecznością, a w o ły  mają 
usta loną sławę, jako znakom ita  siła pociągowa, znane 
pod  nazwą „kam ieniarsk ich",  nietylko w  Królestwie, ale 
i w Galicyi.

Bydło Żuławskie, (nadwiślańskiem i gdańsk iem  też 
zwane) w idzim y je na n iz inach nad  W is łą  między
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Gdańskiem a T u ru n ie m , rów n ież  i na n iz inach Noteci. 
Maść różna, przeważnie s ro k a te ; odzna.za się to byd ło  
mlecznością, ale kości k ruche j. B yd ło  to jest pokrew ne 
zaw odom : holenderskiem u, be lg ijskiem u, o ldenbursk ie ­
m u, fryzy jsk iem u , szlezwigskiem u.

Bydło płowe (bułeczkowate), uznane w  G alicy i za­
chodn ie j za rasę loka lną  przez T o w a rzys tw o  rolnicze 
K rakow sk ie . Posiada ono odrębne cechy. Za łożono już 
tego byd ła  dw ie o b o ry  zarodowe. U  w łościan  dość 
liczn ie  tra fia ją  się takie k ro w y , trudność zachodzi ty lko  
w  w yszukaniu bucha ji tej rasy. W  N -rze 36-ym  „ T y -  
godn ika “  w a rtyku le  „b y d ło  p ło w e  z o ko lic y  G la n u “  
doradza a u to r uszlachetnienie naszego byd ła  p łow ego , 
buhajam i ustalonej rasy p łow e j z G lanu, tem bardziej, 
że obydw a te szczepy należą do rasy k ró tko ro g ie j (bos 
brachyceros).

Bydło majdańskie uważane bywa w  G alicy i wscho­
dn ie j za rasę byd ła  kra jow ego.

W preliminarzu budżetow ym  G a licy i na r. 1885 
obliczone są : dochód szko ły  gospodarstwa leśnego we 
L w o w ie  5300 z łr ., dochód szko ły i fo lw a rku  w  D ubla- 
nach 37,459 z łr., szko ły  i fo lw a rku  w C zern ichow ie  
25,418 z łr .

Ważny dla przew ozu zboza w  handlu  zagranicznym  
z ro b ił wynalazek p. Ż y w ic k i, syn obyw ate la  ziemskiego. 
Jestto p rzyrząd do przesypyw ania ziarna z w agonu do 
w agonu, dozwalający przeto  obchodzić się bez w o rków , 
k tó re  za pow rotem  podlegają op łacie  cła.

WaQ9 z b o ż a .  Badając p rzyczyny zastoju i p rze­
silenia, przez jak ie  przechodzi nasze ro ln ic tw o , nie za­
stanaw iam y się należycie nad w szystkiem i w arunkam i, 
w p ływ a jącem i na m n ie j lub  więcej korzystne k o n ju k tu ry , 
w ed ług  k tó rych  uk łada ją  się ceny zbożowe. G dy daw nie j 
ceny te ustanaw ia ły  się dla m ia ry , dziś ty lko  waga jest 
obow iązującą. W ia d o m o  zaś, że wysokość tej w agi, 
s tanow i jakość ziarna i jego staranne i należyte doczy­
szczenie, jak rów n ież  i suchość. P rzyzw yczajen i do 
d robnych  o b ro tó w  hand low ych , w  k tó rych  n iew ym a- 
gający i u k ła d n i m a łom iasteczkow i kupcy, przystaw ali 
na wszystko, byle tow ar m ieć w ręku —  nie zdajem y 
sobie spraw y z faktu , ze obecnie p ro d u k t nasz, sku tk iem  
zm ien ionych w arunków  popytu , w chodzi na szerokie 
d ro g i hand lu  m iędzynarodow ego, d rog i bardziej c y w i­
lizacyjne i bardziej wymagające. T o w a r nasz na rynkach 
L o n d yn u , M a rsy lii lub  B erlina , spotyka się z w yb o ro - 
w em i ga tunkam i zbóż zagranicznych p roducen tów , 
a p rzedstaw iony w  sm utnym  bardzo stanie, n ic d z i­
w nego, że chętnych nie znajduje nabyw ców . R óżnice 
zaś m iędzy cenami norm ow anem i na wadze, są ogrom ne. 
G dy np. L o n d yn  za najwyższą wagę zapłaci 36 szy lin ­
gów  per kw arte r, za gatunek niższy o fia ru je  zaledwie 
30 szy i., gdy jęczm ień czeski p łacony jest w H am burgu  
200 m arek za tonę, jęczm ień po lski osiągnie zaledwie 
■4°  ■S0 marek. D la  czego? C zyżbyśm y m ie li jakieś
w y ją tkow e  w arunk i k lim a tu  czy g ru n tu , n iedozwalające

na w yprodukow an ie  w yborow ych  gatunków  ziarna? 
B yna jm n ie j. Pod tym  względem jesteśmy w bardzo 
szczęśliwem po łożen iu , ale nasz tow ar skutkiem  nie­
dbałego doczyszczenia, kupca n ie ła tw o  znajduje. Nad 
zaradzeniem i usunięciem złego, n ied ługo zastanawiaćby 
się potrzeba, odpow iedź ro ln ik  ła tw o  sobie wysnuje. 

Zawartość mączki w ziemniakach. Dla zbadania 
j  zawartości mączki w  ziem niakach różnej w ie lkośc i, ro ­

b iono w M onach ium  liczne analizy, k tó re  w ykaza ły, 
że zawartość m ączki zależy od w ie lkości i wagi poje- 
dyńczych ziem niaków . O kazało s ię , że na gorze ln ią  
użyte p o w in n y  być ty lk o  duże z iem n iak i , jako posia- 
dające więcej m ą c z k i, mniejsze zaś p o w in n y  być spo- 
trzebowane jako  s to łow e, albo na paszę, poniew aż za­
w iera ją względnie więcej części b ia łkow a tych . F akt, że 
zawartość mączki, tem  większą jest im  większe i cięższe 
8? g łą b ie , tłum aczy n a m , dla czego sadzenie dużych 
z iem n iaków , najlepsze rezu lta ty  w ydaje tak pod w zg lę­
dem jakości jak i ilośc i. P rzy każdym  procesie k ie łk o ­
wania zużyw ają się przedewszystkiem  części bezazotowe. 
Im  więcej części bezazotowych jest w nasieniu lub  
g łą b ia c h , tem energicznie j i lep ie j odbyw a się k ie łk o ­
wanie, i tem silniejsza wyrasta roślinka. Im  zaś m n ie j­
sza i zdrowsza jest m łoda  ro ś lin k a , tem pewniejszy 
i bu jn ie jszy późniejszy je j rozw ó j. W spom niane do ­
świadczenia s tw ie rd z iły  rów n ież  spostrzeżenie gospoda­
rzy, że z iem n iak i o skórce chropow ate j zaw ierają sto­
sunkow o większą ilość mączki.

Jaka j e s t  s t r a w n o ś ć  i w a r t o ś ć  p o ż y w n a  b o -  
b o w i n ?  W  zw ierzęco-chem icznem  labo ra to ryum  u n iw e r­
sytetu w rocław skiego dokonano p róbv  porów naw czej 
strawności i wartości pożyw nej bobow in  tro jak iego  
gatunku , m ianow ic ie : z bobu końsk iego , zwyczajnego 
bobu ogrodow ego i z bobu soja. U ży to  do p ró b y  ba­
d y li roś lin  w szystkich trzech ga tunków , w y ros łych  na 
gruncie jednakow ym  i jednakow o naw ożonym  oraz 
pod tem i samem i w arunkam i atm osferycznem i. K a r ­
m iono  w  tym  celu dwa skopy sou thdow ny, dając im  
na sztukę w  p ierw szym  peryodzie  dziennie po 10 kg. 
badyli bobu końsk iego , w  d rug im  rów ną  ilość badyli 
bobu ogrodow ego, w trzecim  badyli soji. Badyle p o ­
cięte b y ły  na drobną sieczkę, aby skopy pokarm  za 
każdym  razem ca łkow ic ie  w y ja d ły . W odą po jono sko­
p y  do w o li.

S kład  m atery i suchej bobow in  tro jak iego ga tunku  
b y ł następujący: w b o b o w i n a c h  z b o b u :

końskiego og rodow ego ze soji

w p r o c e n t a c h
azotow ych części pożyw nych 9.31
t łu s z c z u ..............................  1.24
w łó k n ik a ................................ 41-67
bezazotowych m ateryj w yc ią ­

gow ych.... .....................................40.75
substancyj m in e ra ln ych . . . 7.03

8.25
1.79

36.66

45-9Q
7-3<

6 . 1 3  

2.31 
39.52

41.90
1 0 . 1 4

100.00 100.00 100.00
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Dalej ob liczono , że zwierzęta p rze traw iły  materyj 
p o ż y w n y c h  w p rocen tach :

bezazot. substanc. 
bobowin m ite m  m atery. t, u , zclu wł6knlUa mat. wy. mine-
z bobu: suchej pożywne) ciągowych ralnych

ogrodow. 60 .83 53.58 52.58 5o.8 i 72.27 49.20
końskiego 31.77 47-21 57.21 41.20 64.38 46-49
z soji. . . 49.36 59.41 58.65 42.30 62.80 2497

O kazało  się z a te m ,  że pod  rów nem i zresztą w a­
ru n k am i t raw iły  zwierzęta',  bobow iny  z bobu  ogrodo  
wego najlepiej , bobow iny  z bobu końskiego słabiej, 
a bobow iny  ze soji najgorzej.

Na podstawie powyższych liczb da się obliczyć 
zaw artość  s t r a w y c h  części tych trzech g a tu n k ó w  b o ­
bow in , jak nas tępu je :  w b o b o  w i n a c h  z b o b u :

końskiego ogrodowego ze soji 
w p r o c e n t a c h

p r o t e i n y ........................................ 4 - 3 9 4 . 4 2 2 4 2

t ł u s z c z u ........................................ 0 . 7 0 0 . 9 4 >•35
w ł ó k n i k a ........................................ l7-l7 1 8 .6 3 1 6 .7 1

bezazot. części w yciągow ych. 2 6 2 3 33-24 2 6 .3 1

O d p o w ied n io  do korzystniejszego składu  i lepszej
straw ności jest zatem także p rocentow a zaw artość 
s t r a w n y c h  m a te ry j ,  m ianow icie  s trawnej proteiny, 
w pierwszych dw óch  gatunkach  wyższą, aniżeli w bo- 
bow inach  z soji tak, iż na podstaw ie  tego dośw iadcze­
nia , przypisać należy bobow inom  osta tn iego gatunku  
najniższą wartość pastewną.

W ystawa rolniczo • p rzem ysłow a w W arszaw ie .  
P . Aug. hr. Potocki , bawiący od dui kilku w P ete rs­
burgu  donosi,  że za tw ierdzenie p ro g ra m u  p rzy sz ło ro ­
cznej wystawy roln iczo-przem ysłow ej,  mającej się odbyć 
na placu U jazdow skim , nastąpi n iebawem. Zarazem  po 
o trzym an iu  pom yślnej w iadom ości,  kom ite t  zabierze się 
do  opracowania  konkursów  i rozesłania zaproszeń  do 
ziemian i p rzem ysłow ców , o wzięcie udziału  we w y ­
stawie.

OGŁOSZENIA.

po doskona łych  psach do s tróżow ania  podwórza, 
na ob sz a rze  dw orsk im  B r z e ź n i c a , poczta w miejscu.

(1-2)

Bydło rasy Shorthorn
kilka sztuk od  2 0  do 5 miesięcy m a ją c e , przeważnie 

ja łó w k i ,  z tych 4  c ie lne ,  do  sprzedania

w  K l i k o w e j  p o d  T a r n o w e m .
(4 -4 ) W ład y s ław  Kaczkowski

R O L N IC Z Y .

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 ' /a 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u .................................. 464  morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
g runtu  pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.-600 złr. w 2ch stawach staw iarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, ta rgu ją  dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi.

Bliższych szczegółów udzieli

H. L. S e k r e t a r z  Tow. roi. k rak .

pismo tygodniowe ilustrowane poświęcone hodowli in ­
wentarza żywego, sportowi i weterynaryi popularnej.

W ychodzić będzie w 1885 r. w zn aczn ie  p ow iększonych  rozm iarach  bez 
p odn iesien ia  ceny prenum eracyjnej. ( 6 - o

N ader obszerny program  H odow cy pozw ala w yczerpująco 
trak tow ać i poruszać kw estye pierwszorzędnego znaczen ia, a  za ­
daniem  pisma je s t:  w spółdziałać w podniesieniu u nas hodowli, 
wskazywać nowe drogi i powoływać do życia zaniedbane gałęzie 
ro ln ic tw a, powiększające w artość i dochód m ajątków  ziemskich, 
pośredniczyć m iędzy producentam i i ogółem  publiczności, a tak że  
udzielać pytającym  rolnikom w yczerpujące rady. W spółpracow - 
nictwo w „Hodowcy" przyjm ują najpierw sze powagi naukowe.

W  1885 r. również przeznacza się dla r o c z ny c h  prenum e­
ratorów  do rozlosow ania:

WIELKIE: PREMIUM
Ogier rozp łodow y r a s y  ardeńsk ie j ,  uznanej za nader od­

powiednią do poprawienia naszych koni roboczych.
W osobnym d odatku  drukow ać się będzie dzieło znakom i­

tej wartości A. Brownsforda p. t P o dr ę c z n i k  do r a c y on a l n eg o  
ż ywi en i a  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h .
P renum erata  wynosi rocznie: w W arszawie rs. 5 , na prow, i w Ce­
sarstw ie rs. 6 , w Galicyi 8  złr., w W. Ks. Poznańskiem  16 m arek. 

Za dodatek  dopłaca się rs. I za  całość.
Adres Redakcyi: Warszawa, Hoża 30 f.

We wszystkich ksiągarniach do nabycia

„ P I K I  W  HODOWLI BYDŁA"
przez

ANTONIEGO P O P IE L A ,
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku 

szy druku. Z lieżnemi illustracyami.

Cena 3  tom ów  9 z łr .

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

O dpow iedzia lny  re d ak to r i w ydaw ca A ntoni B ocheński. — D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  B adow skiego.


